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Niezależny Organ Demokratyczny 


Na wyzwolonych od okupanta zie- 
miach Polski ogłoszony został dekret o 
mobilizacji. Dekret ten powołuje «cztery 
roczniki rekruta, oraz oficerów i pod- 
oficerów do służby czynnej we wskrze- 
szonym Wojsku Polskim, 

Żywiołowe odruchy młodych czy sta- 
rych, które prowadziły ich do biur o- 
chotniczego werbunku — doczekały się 
prawnego, dekretowego uregulowania. 
Chęć pełnienia najświętszej służby dla 
Ojczyzny, służby żołnierskiej, chęć w ser 
cach Polaków zawsze gorąca i szczera | 
— dziś spełniona być może w trybie nor- 
malnego spraw stosunku do służby woj- 
skowej załatwiania. 

Jakąż ma genealogię ten zwykły w 
życiu wolnych narodów fakt powołania 
swych synów do służby wojskowej? 

Przypomnijmy sobie pokrótce jakimi 
drogami dochodziłi przez szereg lat Po- 
lacy do tego momentu w którym pierś 
żołnierską opina mundur a ręka zaciska 
się na rękojeści broni. i 

Rok 1939. Rozpada się pod zdradżiec- 
kim uderzeniem Teutona siła zbrojna 
Rzeczypospolitej. W niewolę idzie żoł: 
nierz lub ginie na polu walki. I natych- 
miast, na terenie państw sprzymierzo- 
nych tworzy się wyrasta niby Feniks z 
popiołów polska armia. Po przez dziesią- 
te granice, po przez niebezpieczeństwa 
i długą włóczęgę ruszają ku niej polscy 
żołnierze. I niema dość ścisłych granic, 
niema ryżyka któreby ich zatrzymało. Z 
Rumunii, Litwy, Węgier — zewsząd 
płyną okrętami, lecą samolotami — co 
przecież nie dla każdego było łatwe do 
osiągnięcia — ku tym szeregom, nad 
którymi polski orzeł powiewa na sztan= 
darze. 

Rok 1940. Niemiecka ofensywa na 
Norwegię i Danię, a potym i na Francję 
zamyka żołnierską „drogę zachodnią”, 
Ale ku wojsku, ku polskiemu wojsku 
nie ma dróg zamkniętych dla Polaka, 
Ziemia jest przecie okrągła. Więc zho» 
wu po przez Władywostok, Japonię, Ha- 
wajskie wyspy do Kanady płyną polscy 
żołnierze. Inni uzyskawszy z wielkimi 
trudami odpowiednie wizy, przez egzo- 
tyczne piaski pustyń małej Azji, przeż 
Persję, Irak, Syrię, Arabię i jeszcze tam 
jakimiś zakazanie krętymi drogami dą- 
żą tam, gdzie polskie łopocą sztandary. 

Barkami rzecznymi po modrych fa- 
łach Dunaju aż do Morza wlo-= 
pk, się z Węgier, z obozów dla rozbit- 


A następnie gdy na olbrzymich obsza« 
rach Związku Radzieckiego ogłoszone 
zostaje tworzenie polskich oddziałów, 
z jakiegoż rożproszenia ściągają ci wszy» 
scy, których widzimy dziś wszędzie 2 
polskim Orłem na czapce z automatem 
na ramieniu. Iluż takich, potomków, ze- 
słańców z czasów carskiej niewoli, co nā- 
wet mowę ojców zapomnieli, a stawali 
ne pierwszy zew, na pierwsze zezwole- 

e. 

Tak, oto mniej więcej wygląda penea- 
logia tego prostego faktu, jaki stoł dziś 
do wykonania przed każdym, którego 
Ojczyzna na służbę woła. 

I jakże wiele jest mu  oszczędzone. 
"Trudy uzyskania międzynarodowych pá- 
pierów, przejazdy, koszty, włóczęgi, tý- 
zyko schwytania gdzieś po drodze przez 
Niemców na terenie różnych państw i 
mórz usiłujących stworzyć przegrodę 
pomiędzy polskim żołnierzem a jego 0- 
bowiązkiem — Dzisiaj tych przegród już 
niema. Dziś sprawa jest łatwa. Jest de- 
kret, jest normalny tryb urzędowy uzu- 
pełnienia szeregów. | 


W dniu 17 sierpnia wojska radzieckie 
na północo-zachód od miasta Pieczory 
(Petseri) w toku walk posuwały się na- 
przód, zdobywając ponad 150 miejsco- 
wości. 


Na północo-zachód, zachód i połud- 
nio - zachód od miasta Szawle, wojska 
radzieckie toczyły zaciekłe walki ze 
znacznemi siłami nieprzyjaciela, które 
przeszły na tym odcinku do ofensywy. 

Na północo = zachód od Mariampola 
wojska radzieckie wyszły na granicę 
Prus Wschodnich nad rzeką Szeszupą, 
zdobywając przytem ponad 30 miejsco- 
wości | 


Na wschód od Pragi vomyślnie odpie- 
rano niemieckie ataki. 


LONDYN, 17. 8. — 2 amerykańska 
armia znajdaje się w drodze na Paryż. 
Wojska amerykańskie zajęły Orlean. 
Patrole ich zbliżają się do Paryża od 
strony Chartres. 

LONDYN, 17. 8. == Komunikat radia 
brytyjskiego donosi, że patrole amery- 
kańskie są już na przedmieściach Pary- 
ża. Liczba jeńców niemieckich od po- 
czątka inwazji przekroczyła 137 tysięcy. 

W Bretanii całkowicie zajęto port Di4 
nard. Garnizon niemiecki w St. Mało 
stawia w dalszym ciągu zażanty opór w 
cytadeli. F 

Zła pogoda, ogranicza akcję lotniczą 
sprzymierzonych w północnej Francji. 
Średnie bombowce zaatakowały pięć 
mostów ną rzece Risle płynącej równo= 
legle do Sekwany po jej zachodniej stro- 
nie. Lekkie bombowce zbombardowały 
magazyn amunicji pod Reuen. 

Główna 
unikuje 


YN, 17. 8. (Reuter) — 
|kwatera gen. Eisenhowera kom 
kénes czwartek wieczo: jA Wojska sprzy- 
e poczyniły e postępy w 
worku normandzkim. Siły sprzymierzó- 
nych oczyszczają z resztek nieprzyjacie- 
la miasto Fałaise. 

Na wschód od miasta trwają ciężkie 
„walki. Większa część drogi z Falaise do 
Condes jest w rękach sprzymierzonych. 

Miasto Condes zostało zdobyte. 

Czołowe oddziały posuwające się 
z zachodu i z północnego 


ło oswobodzone. 
vigny na wschód òd Domfront. Na pół- 


Zestrzelenie samolotu 
nad Lublinem 
W godzinach rannych dnia 17. 8. strą- 
ċöüy został ogniem artylerii przeciwlot- 
niczej obrony Lublina niemiecki samo- 
lot typu Ju-88. © 
Jest to już czwarty samolot, zestrze- 


lony przez obronę przeciwlotniczą mia- 
sta Lublina. 


W COOKA ACE TCA RÓ A A ADE OKEY 
lej dzieło żołnierskie poprowadzą, gdy 
los każe im za Ojczyznę i życie ofiato- 
reszty | wać. 

Stoją szeregi żołnierskie i czekają na 
Polaków, z którymi lada dzień połączy 


Zakończono oczyszczanie okolic Ju- 
noc od La Terte Mace i na północny 


ich najpiękniejszy pa świecie związek: | 
| braterstwo broni, | A Francji wzięto szereg miast i sisk Woj» 


Na północo-zachód od Sandomierza z 
powodzeniem wojska radzieckie toczy- 
ły walki o rozszerzenie przyczółka na 
lewym brzegu Wisły i zdobyły przytem 


ponad 20 miejscowości. W mieście San- | 


domierz trwały walki uliczne. 


Na innych odcinkach frontu bez istot» | 


nych zmian. 
W dniu 16 sierpnia zniszczono względ- | 


nie uszkodzono 200 czołgów oraz ze- | 


strzelono 63 samołoty nieprzyjacielskie. | 


z . * 


Radzieckie Biuro Informacyjne poda- 
je komunikat o stratach niemieckich w 
rezultacie ofensywy wojsk I-go Frontu 


Wojska sprzymierzonych stoją 


wschód od Domfront uzyskano teren na 
sześć mil wgłąb przeciwnika cofającego 
Się. 

LONDYN, 18. 8. (Reuter). — Specjal- 
ny korespondent Reutera podaje w pią- 
tek rano: Postępy wojsk s mg 
nych przybliżają kryzys we Francji 2 
godziny na godzinę. Amerykańskie czoł- 
gi wej dk już naprzód w kierunku Pa- 
ryża i Sekwany. Czołgi te są już w akcji 
sta Paryża i na jednej z dróg prowadzą- 
cych z Chartres sg dą 

Dalej na północ wodę kolumna na- 
cierająca ze zdobytego Chartres znajdu- 
je się przy Epernon, $0 mil od Paryża 
na linii Chartres — Versailles. Osiągnię- 
to Dreux i wojska amerykańskie, które 
utwor: przyczółek mostowy przez 
rzekę Eure znajdują się w odległości 
tylko 22 mil od linii Mantes — Gassi- 
court sur Seine. Przez zamknięcie tej 22 
milowej ałiańnci zapobiegli wycofa- 
niu się pobitej 7? armii niemieckiej przez 
Paryż i zamknięłi ją w pułapce, © wiele 
większej niż worek pod Fałaise, przy- 
parłszy jąsdo Sekwany prawie zupełnie 
pozbawionej mostu. 

Orlean (70 mil na południowy zachód 
od Paryża) został zdobyty, co pozbawia 
Niemców jednego z ich najważniejszych 
ośrodków komunikacyjnych we Francji. 

NORMANDIA, 18. 8. = Lotne kolis 
ny gen. Pattona spieszą naprzód dążąć 
do zamknięcia wyjścia 2 worka spod Fá- 
laise; który zwęża się ciągle i ma obecnie 
szerokość około 4—-5 mil. Wojska bry- 
tyjskie zamykające worek od strony pół- 


LONDYN, 17. 8. — Wojska eprzymie= 
rzonych umocniły przyczółki na połud- 
niowym wybtzeżu między Carnes a Tu- 
lonem i posuwają się w głąb lądu. 

Dotychczas nie otrzymano wiadomo 


ści o poważniejszym opórże w jakim- 


kolwiek miejscu. Przeż cały drugi 
dzień inważji wojska sprzymierzone 
włącznie ż francuską dywizją szturmo- 
wą i dużą lieżbą czołgów posuwały się 
w głąb kraju jakby na paradzie wojsko- 
wej. Niema nawet śladu lotnictwa nie- 
mieckiego. i 

MOSKWA, 17. 8. — Sztab armii eks- 
pedycyjnej wojsk sojuszniczych we 
Francji donosi, że na połitdniu Francji 
zostały zajęte Cannes i Nicea. Operacje 
w południowej Francji rozwijają się 
według planu. 


LONDYN, 17. 8. — W południowej 


! chodnich 
osiągnęły wojska radzieckie 


pod Saint Arnoul, 23 mile od granie mia- 


Cena 1 złoly 


Ukraińskiego pod dowództwem marsz 
Koniewa. 

W okresie od 13 lipca do 12 sierpnia 
włącznie w rezułtacie ofensywy wojsk 
I-go Frontu Ukraińskiego, uwieńczonej 
rozbiciem niemieckiego ugrupowania 
pod Lwowem i zdobyciem Lwowa. Sta- 
nisławowa, Drohobycza, Stryja, Bory= 
sławia, Sambora i Rawy Ruskiej Niem- 
cy stracili 687 samolotów, 1.941 czoł- 
gów i dział pancernych, 3.615 dział, 
8.868 moździerzy, 5.735 karabinów ma- 
szynowych oraż 11.727 samochodów. 
Nieprzyjaciel stracił 140 tys. w zabi- 
tych. Wzięto 32 tys. 360 jeńców. 


u wrót Paryża 


nocnej posunęły się o 1 milę, podczas, 
gdy na południu przez zbrojne uderzenie 
osiągnęło punkt odłegły o niecałe 2 mile 
na północ od Trun, łeżącego 11 mil na 
południowy wschód od Falaise. 
Opór niemiecki jest jeszcze silny w 
rejonie Argehtan. 
Podczas gdy główne siły marszałka 
von Kluge starają się rozpaczliwie oder« 


wać 
dyjskie i polskie wojska rozpoczęły no- 
we uderzenie na szerokim froncie od 
punktu na północny wschód od Falaise 
aż do Kanału. | 
NORMANDIA, 18. 8. — Zdobyto 
Troarn (7 mil na wschód od Caen), które 
było uparcie trzymane przez Niemców. 
od chwili, wojska desantu powietrz 
nego wylądowały tuż na zachód od nie- 


w pierwszym dniu inwazji. Między 


Nas i morzem odrzucono Niemców 
o 2000 jeńców. Na południe od Troarn 
wojska sprzymierzone wtargnęły w do- 
linę rzeki Dives na froncie szerokości 12 
mil od Mezidon do Damblainville. Utwo= 
rzono przyczółki mostowe i rozpoczęto 

Ścig za Niemcami ustępującymi w 
órunici wschodni. ŚR 


Akcja lotnictwa 


R. A. F. Mosqnites bombardowały 
ostatniej nocy Mannheim, 
Amerykańskie bombowce startujące 
z Włoch, bombardowały pola naftowe 
gg 04% i obiekty w Jugosławii. Aj 
bowce sprzymierzonych bom 
dowały Gandawe, Bruksele i Ankartie. 


Postępy inwazji na południu 


ska sprzythierzońe poruszają się zware 
tym frontem szerokości 75 km. naprzód, 
Zajęto około 500 mil kwadratowych. 


LONDYN, 18. 8. — Wojska sprzymie- 
rzońych operujące na obu flankach wiel- 
kiego przyczółka nadbrzeżnego na Ri- 
vterże prowadzą dzisiaj walki na przed- 
polach Tulonu i Cannes. Inne siły, po- 
suwające się na 16 mil w głąb kraju 
zdobyły ważne miasto Draguingnan. 

Jest to największe miasto zdobyte do 
tej pory przez siły inwazyjne: — panu- 
je ono nad głównymi drogami na pół- 
noc i południe do Tulonu i Marsylii, 


że względu na wzrastające zagroże- 


nie Tulonu lotnictwa sprzymierzońych 


botabardowało mosty na Rodanie zapo- 


biegając w ten sposób sprowadzeniu ' 
przez Niemców posiłków z żachodu ha - 
momikienaii.. 


nieprzyjaciela, brytyjskie, kana- 


GAZETA LUBELSKA 


E 


GAZETA LUBELSKA. 


Państwo dla narodu 


Zawsze był w Polsce jadowity robak, 
który toczył i zatruwał drzewo narodu, 
karmiąc się jego kosztem. Zawsze była 
w Polsce klika, która często bez nazwy, 
bez sztandaru oficjalnej organizacji po- 
litycznej, lub z taką nazwą podkopywa- 
ła zdrowy byt państwa, sypiąc z ziemi 
ojczystęj kopce zabezpieczające obszary 
jej interesów. Ten odłam społeczeństwa 
uważał konstytucję 3-go Maja za jako- 
biński spisek na Rzeczpospolitą, a wszel- 
kie inne reformy za zdradę narodu. Ten 
odłam społeczeństwa prześladował szla- 
chetne duchy i opluwał światłe umysły, 
które za sztandar swojej pracy obrały 
dobro „Ojczyzny., 

Ludzie z tego:gbozu.utożsamili się sa- 
mozwańczo z pojęciem narodu polskiego, 
twierdzili zawsze i dzisiaj jeszcze twier- 
dzą, i chcą wpoić w opinię przekonanie, 
że powodzenie ich jest równoznaczne z 
dobrem narodu. 

W obecnej chwili najbardziej frapują- 
cym zagadnieniem wewnętrznej polityki 
państwowej jest reforma rolna. Reforma 
rolna, która została obmyślana i będzie. 
przeprowadzona w tym duchu, żeby po- 
lepszyć stopę życiową szerokich warstw 
rolniczych, godzi w dużym stopniu w 
interęsy ludzi należących od wieków do 
obozu niecnej reakcji. Fakt ten wystar- 
czy dla nich, by do reformy rolnej i 
czynników, które ją przeprowadzają, 
ustosunkować się negatywnie. Nie wy- 
starcza im nawet am teoretycznie sto- 
sunek negatywny. 

Reforma rolna nie jest jedyną i wy- 
łączną podstawą, lecz jest najbardziej u. 
chwytnym elementem, reakcyjnej kliki, 
która. wbrew żywotnym interesom pań- 
stwa i żywo bijącym w oczy konieczno- 
ściom potrafią rozwinąć inicjatywę tyl- 
ko w.tym kierunku, by bronić swych 
prywatnych spraw. Panowie spod znaku 
reakcji mają swoje zasady, którym po- 
zostają wierni. Zasadą tą jest ciągłe 
można. by, powiedzieć fanatyczne niemal 
trzymanie, się w opozycji do poczynań, 
Ktn „wyszły z programów innego obo- 
zu. 

Pr sPanów: Zarzucacie obozowi 
demokratycznemu, że podchodzi do za- 
` gadnienia: . państwowego  interesownie 
przytaczając właśnie jako przykład -re- 
formę rolną. Zarzut b. poważny i obcią- 
żający według  aszego mniemania. Na- 
wet nie zarzut, lecz obrzydliwa-kalum- 
nia. Ludzie, którzy przez przeciąg 5 lat 
niewóli (o latach poprzednich nie będzie- 
my mówili) walczyli o Polskę w konspi- 
racji; w lesie wyrzekłsży się swoich na- 
zwisk, wyrzekłszy się w wielu wypad- 
kach tych najprymitywniejszych nawet 
warunków egzystencji, których mini- 
mum musi się posiadać, ci ludzie nie mo- 
gą być w stosunku do swojego własne- 
go państwa bezinteresowni. Mogą i` po- 
winńj , zapytać, bo im MOB: czy mają 
do Pólski prawo. 

Do tej pory, wiemy o tym dokładnie 
żywioły demokratyczne nie miały do- 
stępu'do decydowania o losach państwa. 
Mało tego. Nie tak dawne to czasy, kie- 
dy - poważne grupy demokratyczne 
okrzykiwano hałaśliwie za wrogów na- 
rody'i zohydzano w skandaliczny sposób 
nie oszczędzając ani Juane] czci, ani za- 
sługi. . 


„Na froncie włoskim 


Specjalny Pa A Reutera przy głów- 
nej kwaterze Aliantów we Włoszech Dawid 
Brown, podał, że Republikańskie Czarne Ko- 
szule Mussoliniego były po raz pierwszy wi- 
dziane w starciich na północnych krańcach | 
Florencji. 

Wzdłuż rzeki Arno na iedod do Florencji 
trwa: działalność patroli. PAEO „ae 
wanie | Empoli. 


Churchili obserwował. desant 
w południowej Frenci 
LONDYN, 17. 8. — Premier Chur- 
chill“ przyglądał się z kontrtorpedowca 
, pierwszemu lądowaniu w południowej 
Francji. Razem z nim znajdował się p. 
Paterson i Sommerwell 


Bzisiaj nie można pozwolić na po- 
wrót dawnej, jakże ponurej nawet w na- 
szych wspomnieniach sielanki szłachec- 
kiej. 

Żołnierze, którzy po szczęśliwym za- 
kończeniu wojny powrócą do roli i war- 
sztatów nie mogą być skrzywdzeni. 
Udział chłopów i szeregów robotniczych 
w walce o Polskę jest za zbyt aktywny 
i drogo krwią opłacany, żeby wzamian 
za to chłop i robotnik został przez nie- 
odpowiedzialnych łotrzyków bezkarnie 
okrzyknięty za element destruktywny w 
państwie. Za wielka wśród tych właśnie 


ido tej pory krzywdzonych jest miłość 


Ojczyzny, by ich dzieci nie miały dostę- 
pu do szkoły polskiej, za wielka jest ich 


Bułgaria chce pokoju 


Premier bułgarski oświadczył, że na- 
ród chce wycofać się z wojny. 

Podkreślił ponadto, że rząd jest zde- 
cydowany usunąć wszystkie przeszkody 
zawarcia pokoju. 


praca dla Polski, by ktoś śmiał im odma- 
wiać wystarczającego warsztatu pracy 
dającej podstawy egzystencji. 

Panowie spod ciemnych sztandarów 
reakcji i sobkostwa, za wiele goryczy 
jest w sercu, żeby znowu bez protestów 
naród się-zgodził na wasze warcholenie. 
A wy jednak wciąż warcholicie i kłamie- 
cie. Mówicie: Ojczyzna, a myślicie: in- 
teres: Mówicie: Polska, a myślicie: kie- 
szeń. Ale może kiedyś i w was się obu- 
dzi sumienie. Wtedy zobaczycie (aby 
tylko nie za późno), że kiedy naród się 
krwawi, nie wolno, bo to zbrodnia, krwi 
tej dyskontować dla własnej korzyści. 
Mamy krew dla Polski, ale nie mamy 


„jej na popłatny handel dla celów pry- 


watnych. Mamy siły i wolę do pracy dla 
Państwa Polskiego, ale nie dla prywat- 
nych korzyści. Jesteśmy dzieci Ojczyz- 
ny i słudzy narodu, lecz nie dopuścimy, 
by.ktoś między naszym państwem a 
człowiekiem pracy stawał za chytrego 
pośrednika. « 


LONDYN, 17. 8. — Angielskie czaso- 
pismo „Week“ pisze: A 


„Możliwe, że polityczny przewrót któ- 


ry reakcjoniści kliki Sosnkowskiego usi- 


łowali, lecz nie potrafili zrealizować w 
Warszawie w przeszłym tygodniu, ode- 
gra w końcu rolę bumerangu, śmiertel- 
nego dla tej kliki. Sprawy te stały się 
publicznie wiadome. 


Klika emigracyjna obserwując zbli- 
żanie się Czerwonej Armji, postanowiła 
zorganizować „demonstrację“ w War- 
szawie. Klika ta przypuszczała widocz- 
nie, że ogłosiwszy powstanie swych 
stronnictw mogłaby później twierdzić, 
że Warszawa została wyzwolona nie 
przez Czerwoną Armję i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, lecz przez 
stronników Sosnkowskiego. Ci ludzie 
wysłali do ‘Warszawy instrukzię, w któ- 
rej kazali wzniecić „powstanie“ Nie 
poinformowali o tem ani rządu angiel- 
skiego, ani amerykańskiego. Co waż- 
niejsza, nie powiadomili oni też rządu 
sowieckiego. Gdyby klika rzeczywiście 
chciała wzniecić powstanie, mające być 
pomocą dla zbliżających się wojsk, to 
oczywiście pierwszym ich krokiem by- | 
loby skoordynowanie tych działań z 
operacjami armij sowieckich i polskich. 


Nie zrobiwszy tego — postąpili oni z 


wojennego punktu widzenia niepoważ- 


nie, oburzająco zaś w stosunku do ludzi, 
którzy zginęli niepotrzebnie. „Demon- 


stracja* zaczęła się. Grupka kierowni- 


ków według rozkazów. londyńskiej kli- 
ki dokonała swego dzieła. 


Gdyby na tem skończyło się, to zło 
nie byłoby tak wielkie, chociaż oczywi- 
ście nie zrobionoby również nić dobre- 
go. Lecz w warunkach istniejących w 
Warszawie, należało koniecznie wziąć 
pod uwagę, że ogół mieszkańców nastro- 
jonych patrjotycznie, nie wiedząc nic o 
prawdziwym położeniu, pomyśli, że wy- 
biła godzina długo oczekiwana i zacznie 
okazywać jawny opór. Nie wiedząc, że 


Na odcinku Adriatyckim silne patrole a 
we wzmacniają swoje pozycje w górach okoł 
65 mil w głąb kraju od Ankony i prendr się 
3 klm. na zachód. 

Na froncie V-ej armii tylko działalność ar+ 
tyleryjska po przez rzekę Arno. 


Rozgłośnia i 


Polskiego Radia w Lublinie 


10 sierpnia rb. zaczęła pracować Pol- 


ska Rozgłośnia Nadawcza w Lublinie, 


Audycje nadaje się na fali 577 i 224 v 
godz. 21—23. 


Wiadomości do radia, reportaże, R 
nikę przyjmuje redakcja Polskiego Ra- 
dia w Lublinie. 


Adres: Radio Polskie, Krak. Przede 
mieście 62; ; 


„słowcy i handlowcy, . 


‘zgromadzenie kpt. Duda. 
„powiatu z uwagą wysłuchują tekstu ma- 


nic nie zrobiono, aby uzgodnić ich wal- 
kę z posunięciami na froncie, ci ludzie 
walczyli i ginęli setkami, stając się ofia- 
rami niskiej politycznej awantury. > 

Nawet potem, gdy tragiczna walka 
już się zaczęła, polska londyńska klika 
odpowiedzialna za katastrofę, nie zrobi- 
ła nic, aby pórozumieć się z radzieckiem 
Naczelnem Dowództwem lub z Polskim 
Komitetem Wyzwolenia Narodowego. 
Gdy było już zapóźno, aby przedsię- 
wziąć cokolwiek, klika ta „zwróciła 
się“ do rządu angielskiego. To daje no- 
we świadectwo niewybaczalnej lekko- 
myślności, ponieważ widoczne jest, że 
rząd angielski nie był w stanie przedsię- 
wziąć w danym wypadku Ja ja: sej 
efektywnych działań. 

W rezultacie, ludzie którzy temu 


wszystkiemu zawinili, krzyczą teraz o 


braku poparcia „e strony sprzymierzo- 
nych, z którymi się nigdy nie konsulto- 
wali i których nie prosili o pomoc w 
chwili, gdy , te. poma możnaby było 
okazać '*. 


Wzajemny brak zaufania 


LONDYN, 17. 8. (Reuter) — Londyński Time 
pisze: Wznosząca się fala alianckich zwycięstw w 
Normandii, na froncie rosyjskim, we Włoszech, 
teraz i w południowej Francji, wszędzie naciska 
mocno niemieckich okupantów i przysparza dzień, 
gdy ich uciekające armie będą odegnane na ziemie 
niemieckie. Masa sprzecznych wiadomości i zgiełk 
jaki rozlegają się z Niemiec w ostatnich tygodniach, 
pozwalają na wniosek, że reżym hiclerowski by- 
najmniej nie odzyskał swojej pewności siebie po 
zamachu na życie Hitlera. 

- Na wschodnim froncie generałowie zaczęli już 
dózerterować na stronę rosyjską i niemieccy ge- 
nerałowie znajdujący się obecnie w niewoli w 
Rosji wezwali swoich rodaków do porzucenia dak 
zego kosztownego oporu, przeciwko przytłacza 
jącej potędze sprzymierzeńców. 

W obliczu takich pęknięć w strukturze niemiec- 
kiej cofającej się obronie przywódcy hitlerowscy 


stracili całkowicie zaufanie do naczelnego dowódz- * 


twa i starają się zabezpieczyć sobie jego dalsze 
posłuszeństwo przez apel nie do poczucia obowiąz- 
ku, lecz do strachu. Ten brak zaufania jest bez- 
wątpiehia wzajemny, gdyż nieliczni tylko niemiec- 
cy oficerowie na, wybitnych stanowiskach mogą 
być pewni swego bezpieczeństwa przed losem jaki 
spotkał ich kolegów. 


Wiec Polsko - Meksykańskiego 
Związku Demokratycznego 


MEKSYK, 17. 8. 
publiki Meksykańskiej odbył się wiec; 
zorganizowany przez Polsko =- Meksy= 
kański Związek im. Tadeusza Kościusz= 
ki. Wiec przyjął jednogłośnie rezolucję, 
w której zasyła braterskie pozdrowienia 
„dla tych, którzy prowadzą walkę pod 
ziemną w Polsce, dla polskich dywizyj, 
toczących bój z hitlerowcami i dla Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 


wego — rzeczywistego przedstawiciela, 


narodu polskiego na oswobodzonem te- 
rytorjum Polski. W ciągu pięciu lat 
barbarzyńskiej okupacji faszystowskiej 
-— głosi rezolucja — Polska straciła mil. 
jony swoich synów i córek —- Polaków 
i Żydów. Żeby już nigdy więcej nie 
powtórzyła się podobna tragedja, przy” 
szła Polska powinna być silna, niepod- 
legła, demokratyczna i zjednoczona z 
bratniemi narodami . słowiańskiemi 
Związku Radzieckiego i Czechosłowacji 


w nierozerwalnym sojuszu. Przyszła de- * 


mokratyczna Polska może. liczyć na 
przyjaźń i pomoc narodu meksykań< 
skiego“. 
EEUNA AOI AR ATUR AASTA ETETA TCO AAR 
Restauracja 
„DOMU ŻOŁNIERZĄ* 
ulica Żwirki i Wigury * 
Wyborowa — kuchnia 
piwo—wódki—zakąski. 
Ceny przystępne 


Wiec w Tomaszowie Lubelskim 


Pierwszy raz w swojej historii, mia- | przy ramieniu z Czerwoną Armią, na 
sto Tomaszów Lubelski było uczestni- | cześć wiecznej przyjaźni narodów ZSRR 
kiem i świadkiem tak ogromnego zgro- | z Polską. 


madzenia, jakie się odbyło w niedzielę 
13. 8. 1944 r. Z iniejatywy przedstawi- 
cieli PKWN. kpt. Dudy i ppor. Żurek 


Janiny — oraz miejscowego duchowień- | 


Z wyjaśnieniami wielu spraw, związam 
nych 'z postulatami PKWN., z sytuacją 
w świecie i kraju, wystąpił kpt. Duda. 

Nie może być u nas miejsca na waśnie, 


stwa odprawiona. została o godz. 9 rano przeszkadzające nam w uregulowaniu 


Msza święta żałobna za dusze pomordo- 
wanych Polaków w Majdanku i Zamku 


życia w kraju i powiecie. Wszelkie par- 
tie” - «demokratyczne mogą swobodnie 


Lubelskim. Mszę celebrował ks. dziekan | działać i pracować dla dobra Ojczyzny. 


Jóźwiak. 
Po, nabożeństwie przed gmachem 
sejmiku, zgromadzili: się chłopi, robotni- 


Szczególne zainteresowanie widać na 
twarzach ludzi, gdy kpt. Duda wyjaśnia 
sprawę Reformy Rolnej. Chłop Polski 


cy, pracownicy samorządowi, przemy- | rozumie, że tylko teraz przy obecnym 


pracująca inteli- | Rządzie upragniona przez niego ziemia 


gencja z całego. powiatu tomaszow- | stanie się jego własnością. 


skiego. 
Jak okiem sięgnąć, tłumy ludzi. 
Uroczyście w imieniu PKWN. otwiera 
Obywatele 


nifestu. Po 5 latach niewoli pierwszy 
raz ludzie mają możliwość wypowiedze- 
nia się swobodnie, nieskrępowani kodek- 
sem karnym rządów  przedwrześnio- 
wych i okupantami niemieckimi. Z wiel- 
ką siłą występują przed zgromadzony- 
mi Wójcik Jan, wójt gminy Kotlice, by- 
ły prezes Str. Ludowego. Ze wspomnie- 
niami niewoli, nieszczęścia ludu polskie- 
go występują Paschewicz Edward, Krzy- 
wanowski Feliks, wzywając do jedności 
narodowej. 

Gorąco wita zgromadzonych w imie- | 
niu Czerw. Armii ppłk. Kozik wyraża 


¿Į się z szacunkiem o nieugiętej postawie 


Narodu Polskiego, o cierpieniach, o 
stracie milionów obywateli, zamordowa- 
nych przez Niemców, życzy prędkiego 
unormowania stosunków politycznych i 
gospodarczych. Wznosi okrzyk na cześć 


Wojska Polskiego, walczącego > ramię! stialsko zamordowali Niemcy- 


Ppor. Żurek Janina wzywa kobiety 
powiatu Tomaszowskiego do czynnego 
udziału w pracy nad odbudowaniem 
kraju. Obywatelki Polki powinny w 
miarę swoich możliwości godnie zastą- 
pić mężczyzn we wszystkich dziedzi- 
nach pracy i na wszystkich stanowis- 
kach. Praca kobiety w zapleczu to bez- 
pośrednia pomoc dla braci naszych i so» 
juszników na froncie (oklaski). Wiec 
skończony. Rozlegają się uroczyste, pa- 
triotyczne słowa Roty. Pieśń coraz bar- 
dziej potężnieje. Widać łzy, spływające 
po twarzach ludzi. 5 lat niewoli, 5 lat 
Majdanków skończone na zawsze. Piersi 
wznoszą się z westchnieniem ulgi. Łzy 
szczęścia swobodnie mogą płynąć po 
twarzach Polaków i radość twórczej pra- 
cy powinna wszystkich ogarnąć bez 
wyjątku, — wszystkich bez różnicy 
przekonań politycznych. Po wiecu na- 
stąpiły wybory do Powiatowej Rady 
Narodowej. Prezesem Pow. R. N. został 
wybrany jednogłośnie ob. Mysakowski, 
którego rodzinę złożoną z 13 osób, be- 
J. Z. 


— W stolicy Res , 


Y 


' mu na ziemi. 


Wielka karta demokracji polskiej 


GAZETA- LUBELSKA - 


o Wyznanie wiary 
Legionu Polskiego we Włoszech 


Po upadku Napoleona Europa dosta- 
ła się w opiekę „Świętego Przymierza”, | 
które jakże przypomina dzisiejszy Pakt 
Trzech państw faszystowskich. Reakcja 
ieodalna, której wyrazicielem był Met- 
ternich, stała się panem  położe- 
nia, Prześladowania działaczy i myśli-- 
cieli, represje prasowe, zamykanie sto- 
warzyszeń wolnośćiowych, pozbawienie 
praw wyborczych szerokich mas pracu- 
jących — słowem triumf wstecznictwa 
nad młodą Europą. 

Jednak prawa historii są nieubłagane. . 
Rozpędowego koła dziejów nie można 
cofnąć, Wzmocniony ucisk nie mógł u- 
gasić wzrastającego pożaru. Powstają 
liczne stowarzyszenia demokratyczne, 
jak „Młode Włochy“ Mazziniego, gro-, 
mady „Ludu Polskiego“ Mierosławskie- 
go i inne, które propagują zniesienie 
pańszczyzny, usamowolnienie. ludu i 
prawo narodów do wolności. 

Rok 1848. Wiosna ludów. Pierwsze 
hasło do powstania dają robotnicy Pa- 
ryża. Rewolucja paryska staje się bodź- 
cem do powstania w Niemczech i w Au- 
strii, iw Polsce'i na Węgrzech we Wło- 


szech | w Czechach. Wszędzie leje .się 
«rew. a najwięcej polska. Legion Pol- 
ski Adama: Mickiewicza „walczy we 


Włoszech, . Legion. Polski Józefa Wysoc- 
kiego wspiera wyzwoleńczą walkę Weg- 
rów, gan. Bem kieruję obroną rewoly- 
cyjnego Wiednia, Ludwik Mierosławski 
prowadzi walkę z prusactwem w Ks. 
Poznańskim. słowem nie mh prawie, za- 
katka Europy, gdzieby Polacy nie wał- 
czyli w myś! zawołania: „Za naszą i. wa- 
szą wolność. ah SE 3] 

I jakkolwiek rewolucją 1848 r. zakoń- 
czyła się klęską dzięki nieudolności 
kierownictwa" „Młodej Europy“, oraz' 
umiejętnemu wykorzystaniu przeci- 
wieństw narodowościowych' przez re- 
akcję, to jednak spełniła ona swoje za- 
danie. 

Piękną kartę ma w tej rewolucji pol: 
ska demokracja. Jeżeli wstecznictwu u- 
dało się siłami Niemców. zdławić ruchy 
wolnościowe Czechów, przy pomocy 
Węgrów utrzymywać w szachu Wło- 
chów, zaś w walce z rewolucją węgier- 
ską i.wiedeńską posługiwać się armią; 
złożoną ze Słowian, głównie Kroatów, 
to nie udało się jej sformować ani jed- 
nej formacji wejskowej, złożonej z Po- 
laków, która walczyłaby.z ruchem naror. 


dowo - wyzwoleńczym.. y 
„I jakże piękna analogia z czasami dzi- 
Ssiejszymi. Jeżeli cała okupowana przez 
hitleryzm Europa 'posyłała swoje legio- 
ny ochotnicze do walki z Wielkimi De-. 
mokrącjami, to. nie. było ani 
oddziału polskiego, któryby pomagał | 
„harodowi panów'* w jego walce o za- 

mienieńie świata w jeden wielki Maj- 

danek. Wprost przeciwnie: Polacy przeż 

usta licznych swych przedstawicieli 

(gen. Żeligowski, ks. Orlemański, gen. 

Zymierski, gen. Berling, prof. Lange i 

wielu innych) nawołują do jedności 

Wszystkich narodów słowiańskich (Po- 

laków, Rosjan, Czechów, Bułgarów, 

Serbów i t. d. Lecz nie tylko nawołują, 

ale także czynnie organizują Blok Sło- 

wiański do walki z germańskim barba- 

rzyństwem. , 

Jeżeli dziś przeglądamy tezy poli- 
tyczno - programowe Legionu Polskiego' 
we Włoszech, uformowanego przez ną- 
szego wielkiego poetę, A. Mickiewicza, 
to widzimy jasno ciągłość naszej patrio- 
tycznej, demokratycznej polityki.. 

ku 7 (Z. S) 


n, 


»l. Duch chrześcijański,. w wierze 
świętej katolickiej rzymskiej jawiony 
czynami wolnymi. 

2. Słowo Boże w Ewangelii zwiasto- 
wane — prawem narodu ojczystym i 
społecznym. R 

3. Kościół, stróż słowa. ; 

4. Ojczyzna, pole zycia słowu. Boże- 


5. Duch Polskiej Ewangelii sługa, 
ziemia polska ze swem społeczeństwem 
ciało. Polska zmartwychwstaje w ciele, 


jednega= 


w którym cierpiała i złożona została w. 
grobie przed stu laty. Polska w osobie 
Wolnej i Niepodlgłej staje i Słowiań- 
szczyźnie dłoń podaje. 

6. W Polsce wolność wszelkiemu wy- 
znaniu Boga, wszelkiemu obrzędowi i 
zborowi. 

7. Słowo wolne, wolnie objawione, z 
owoców przez prawo sądzone. 

8. Wszelki z narodu jest obywatelem, 
wszelki obywatel równy w prawie i 
przed urzędami. y 

9. Wszelki urząd obieralny, wolnie 
dawany, wolnie brany. PUNA 

10. Izraelowi; bratu naszemu, uszano- 
wanie, braterstwo; pomoc na drodze ku 
jego dobru wiecznemu i doczesnemu, 
tówne we wszystkiem prawa. 


cie, braterstwo i obywatelstwo, równe 
we wszystkiem prawa. 
12. Każdemu Słowianinowi, zamiesz- 


kałemu w Polsce, braterstwo, równe we | 


wszystkiem prawa. 

13. Każdej rodzinie rola domowa, pod 
opieką gminy. W każdej gminie rola 
gromadna, pod opieką narodu. 

14. Wszelka własność szanowana i 
nietykalnie pod straż urzędowi narodo- 
wemu oddana. 

15. Pomoc polityczna i rodzinna na- 
leżna od Polski bratu Czechowi i ludom 
pobratymczym czeskim, bratu Rusowi i 


| ludom ruskim. Pomoc chrześcijańska 
' wszelkiemu narodowi, jak bliźniemu". 


Rzym, dn. 29 marca 1848 r. 
(Dzieła A. Mickiewicza, Paryż, r. 1880 


11. Towarzyszące żywota, niewieś- ' vol. VHI), 


Wspomnienia z Górnego Śląska 


Niejednokrotnie zdarzało mi się by- 
wać na t. zw. „niemieckim“ Górnym 
Śląsku, zaznaczam => tak zwanym — 
bo niemieckość jego :była bardzo, a bar- 
dzo względna. Ra =, 

Przedostać się ra tamtą stronę. gra- 
nicy było w owym czasie niezmiernie 


łatwo. Ludność miejscowa posiadała do- 


kumenty zwane popularnie: „legitkami*, 
uprawniające do przekroczenia granicy 
Ludziska jeździli w: niedzielę z Katowic 
do Bytomia, by wypić kufel piwa, któ- 
re zdaniem znawców „po tamtej stro- 
nie“ było lepsze. I.naodwrót — ci z tam- 
tej strony graniey. przyjeżdżali do nas 
po bibułkę. do papierosów, która prze- 
wyższała ponoć swym gatunkiem nie- 
miecką. Tramwaje kursujące ku grani- 
cy w tę i tamtą stronę, były stale nabi- 
te. Ślązacy odczuwali granicę plebiscy- 
tową, jako żywą ranę na swym ciele. 
Granica godziła w najżywoćniejsze in- 
teresy gospodarcze. Dziesiątki zakładów 
przemysłowych z „tamtej strony“ czer- 
pać musiały surowce. Mało tego. Tysią- 
ce ludzi co dnia o świcie udawało się 
„za granicę“ do swych zakładów pracy, 
by o zmroku powrócić do domu. Górni- 


'cy, hutnicy, panny sklepowe; modniar- 


ki z zawiniątkami chleba, z blaszanką 
kawy w ręku zapełniali pociągi i tram- 
waje spiesząc z pracy lub do pracy „za 
granicę (m a  ą  rn OSA 
Granica wykrzywiając życię ekono- 
miczne Górnegó Śląska ciążyła na każ- 
dym jego mieszkańcu. Przechodziła ona 
przez żywe serca ludzkie, raniąc je i 
kalecząc. Nie zliczyć rodzin, rozdzielo- 
nych plebiscytową granicą. Brat odwie- 
dzał brata po tamtej stronie, narzeczo- 
na jeździła do swego chłopca po faje- 
rancie do Niemiec. Ludzie kiwali głowa- 
mi'i dziwowali się: gdzie sprąwiedli- 


tej bliskiej już chwili, gdy zgod. = z 
umowami międzynarodowymi, stracą 
swe znaczenie ,legitki* i granica zosta- 
nię zamknięta, zaś Śląsk ostatecznie i 
całkowicie rozdzielony. Co stanie się 
wówczas z nami? — 
ich duszach pragnienie, któremu uprzed- 
nio dawali bohaterski wyraz w powsta- 
niach śląskich — by Górny Śląsk wresz- 
cie stał się znowu całością i powrócił do 
wytęsknionej polskiej macierzy. 

Nie było żadnego argumentu, który- 
by przemawiał zą utrzymaniem absur- 
dalnego podziału. Plebiscyt? Wszyscy 
wiedzieli, w jakich odbywał się on wa- 
runkach, jak hulały bandy „Orgeschow- 


vts 


ców“, jak fałszowały wyniki głosowania 


komisji. Stosunki narodowościowe? 
Miałam możność przyjrzeć się im z bli- 
ska.. 

Gdy przyjeżdżało się do wielkich 
miast, do Bytomia, czy Gliwic, słyszało 
się rzeczywiście wyłącznie język nie- 
miecki. Wszystko tam na oko było „echt 
deutsch* (prawdziwie niemieckie): od 
ciężkich w stylu berlińskim kamienic 
'począwszy, a na kobietach z berlińskim 
brakiem gustu ubranych, skończywszy. 

Ale to był tylko blichtr, zewnętrzna po- 
włoka. Pamiętam kiedyś zawędrowałam 
w Bytomiy na przedmieście i nie mog- 
łam jakoś .trafić spowrotem. Podchodzę 
do przechodzącej mimo mnie staruszki 
i bks o drogę, ta patrzy ha mnie że 
zdumieniem i nie . odpowiada. Głucha? 
myślę — czy co? Potem się dogadałyś- 
my. Okazało się, że staruszka nie rozu- 


miała ani słowa po niemiecku, W nie- 


mieckim Bytomiu, na niemieckim Gór- 
nym Śląsku. Ale czyż ona jedna. 
Którejś niedzieli zwiedzałam Opo- 
le. Daleko od plebiscytowej gra- 
nicy. leży ten prastary „gród. , Całe 
miasto przepojone było odurzającym za- 


wość? Z troską patrzyli w przyszłość, ku | pachem akacji, „bujnie krzewiącej się na 
GBROWRZZNA AAAA | AEA O D AASR POWA: TRE AER Se NE. CRARO, BSAS E 


„Jak pracuje obecnie poczta? 


Na terenie naszego miasta uruchomio- 
no kilka urzędów pocztowych, które 
funkcjonują dość sprawnie. Nie można 
powiedzieć tego 6 prowincji. Wpraw- 
dzie uruchomiono urzędy pocztowe w 
Minkowicach, Głusku, Biskupicah, Zem- 
borzycach czy Krężnicy. ale jest bardzo 
dużo miejscowości, będących siedzibą 
urzędów gminnych, które nie mają 
poczty. : Czy można sobie -wyobrazić 
normalne życie bez. istnienia poczty czy 


| kolei? i j 


“Mógłby ktoś powiedzieć: ha, trudno; 


| przecież wojna. Tak, ale wojna, która 


przewaliła się przez ziemię lubelską, nie 
wszystko zdołała zniszczyć. Mamy dużo 
urzędów pocztowych, które. pozostały. 
Np. urząd pocztowy w Piotrowicach zu- 


| pełnie nie uległ zniszczeniu. Sam budy- 


k, jego urządzenia wewnętrzne, nawet 
linie telefoniczne są zupełnie nieuszko- 
dzone. A urząd nie funkcjonuje! Perso- 
nel! W składzie czterech osób, mieszka 
w miejscu swojego zatrudnienia. Czy 


brak inspektorów pocztowych, którzy 
dziś powinni wznawiać pracę urzędów 
pocztowych? 

Nie dość uruchomić urząd pocztowy, 
należy także poczynić kroki, by spraw- 
nie działał, Ważną rzeczą w tej dziedzi- 
nie jest sprawa ambulansów kolejo- 
wych oraz samochodów pocztowych, 
które powinny codziennie jeździć na 
pewnych trasach i przewozić pocztę. 
Czy Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Lu- 
'blinie uczyniła coś w tym kierunku? 

W końcu sprawa personelu. poczto- 
wego. Czy władze pocztowe mają nadal 
prosić niektórych byłych pracowników 
poczty o zgłoszenie się do pracy, względ- 
nie wysyłać urzędowe wezwania do za- 
jęcia opuszczonego stanowiska? A 

Oczywiście, sprawa warunków płacy 
i pracy powinna być jaknajprędzej roz- 
wiązana. Sprawa personelu pocztowego, 
zarówno technicznego, jak i biurowego, 
powinna być jak również najszybciej 
i jak najlepiej uregulowana. - 


, 


Bomba latająca 
w pałacu Buckinghai. 


LONDYN, 17, 8. — Pałac Buckingha! 
został uszkodzony przez latającą bombę 
która wpadła na teren pałacu, trafiła. w 
wysoki jesion i wybuchła jeszcze przed 
osiągnięciem ziemi. W pałacu wyleciał 
kilka okien oraz spłonęło pół tuzin: 
drzew w sąsiedztwie. Mały domek letni 
został silnie uszkodzony, a powierzchnia 
asfaltowa kortu tenisowego, na którym 
król zwykle grywał przed wojną, zo- 
stała podziurawiona i zrujnowana. ‘ 

Ofiar w ludziach nie było. 


Strajk policji paryskiej 


Według wiadomości ze źródeł niemiec- 
kich zastrajkowała dziś policja paryska 
i mimo wezwania do ponownego obję- 
cia obowiązków strajkuje w dalszym 
ciągu. Przyczyną strajku było zamiano- 
wanie nowego wysokiego oficera poli- 
cyjnego. * l 


potężnych murach piastowego zamku, 
co od wieków strzegł polskiego stanu 
posiadania przed zalewem niemieckim. 
Smutne refleksje budziły ruiny zamku, 
w owej chwili już tylko przedmioty cie- 
kawości niemieckich turystów. 

Znużona zaszłam do pierwszej z brze-. 
gu oberży. Spotkano mnie tam gościn- 
nie, darząc obok pokarmu materialnego, 
najpiękniejszą — po Śląsku soczystą — 
mowę polską. Wystarczyło, że ludzie do- 
wiedzieli się, że jestem „z tamtej stro» 
ny“, by przyjęli mnie serdecznie, zrzu- 
cając sztucznie wciśniętą na nich maskę 
niemieckości. R; 

Skoro tak wyglądało w miastach, co 
mówić o wsi. Na uliczkach, czystych, 
schludnych wiosek śląskich niejedno- 
krotnie po polsku zaczepiałam dzieci. 
Młodsze przeważnie ze zdumieniem wy- 
bałuszały na mnie oczy -— nie rozumia- 
ły mnie.. Szkoła niemiecka, polityka 
germanizacyjna robiły swoje. Starsze 
odpowiadały z uśmiechem radości pro- 
wadziły do chaty. A w chacie na moje 
powitanie „Niech będzie pochwalony” 
odpowiedź zgodna „Na wieki wieków“. ` 
i wzruszenie serdeczne i rozmowy 'be? 
końca. Jak to krzywdzą przeklęte Niem- 
cy, swoją mową posługiwać się nie dają', 
Ani książki polskiej, ani gazety: Otwie- 
rały się skrzynie drewniane, malowane, . 
skarby rodzinne chroniące i drżące ręce. 
starej „muterki'* wyciągały troskliwie 
zawinięty w jedwabną wzorzystą chu= 
stę modlitewnik, drukowany przed la= 
ty w Warszawie, czy Lipsku, który sta+ 
nowił w tej chacie żywe źródło pol- 
szczyzny i narodowego wytrwania. ` 

Nakładała „muterka“ (matka) „bryle - 
(okulary) i miłośnie wodziła palcami pð - 
liniach ukrywanej przed niemieckim 
„kullturtriigerem' książki. Nawet „faro- 
rza! (księdza) przysłali nam teraz Niem- 
ca, w- Żaliła się — i na kazaniu już czło- 
wiek polskiego słowa nie usłyszy. Na 
książce do nabożeństwa uczyła czytać 
po polsku swe wnuki. By nie zapomniały 
języka ojców i dziadów. By nie dać ich 
niemczyźnie, Na przekór plebiscytom i 
szacherkom politycznym, na przekór 
tym co żywe ciało Polski pokrajali. 

Dzięki takim właśnie „muterkom*, 
dzięki hartowi ludu polskiego, trwał 
przy polskości „niemiecki“ Górny Śląsk. 
Całe gminy, które po plebiscycie znala- 
zły się pó tamtej stronie granicy, głoso-, 
wały na polskich wójtów. Nie pomagały 
słodkie słówka ani represje. Śląsk de=. 
monstrował stale swą wolę powrotu do 
Ojczyzny. | 

Dziś wojna sprawia, że temu spra- 

wiedliwemu dążeniu Ślązaków stanie się 
zadość. Nie pomogą żadne wykręty hit- 
lerowskie. Nie pomoże polityka niszcze- 
nia wszystkiego, co polskie, na Górnym 
Śląsku i barbarzyńskiego tępienia lud- 
ności polskiej. ' 

Śląsk zostanie zjednoczony. Śląsk po- 
wróęi do Polski. Śląsk będzie nasz. 

Bo taka jest wola narodu polskiego. - 


_W związku ze zbliżającym się począt- 
kiem roku szkolnego zgłaszane -są do 
kuratorium różne projekty dotyczące 
programów nauczania. Między innymi 
został zgłoszony projekt by w gimna- 
zjum poeżąwszy od kłasy pierwszej 
wprowadzono modelarstwo lotnicze ja- 
ko metodyczny kurs zajęć praktycz- 
nych, nie zaś jak to było dotychczas, że 
modelarstwu poświęcano zaledwie część 
programu zajęć praktycznych. <Zagad- 
nienie sił instruktorskich w modelar- 


stwie projekt rozwiązuje w ten sposób, 


że instruktorami zostawaliby najbar- 
dziej zaawansowani uczniowie. 

W. liceach projekt przewiduje wpro- 
wadzenie szybownictwa. Projekt ten 
wprowadza modelarstwo nie we wszy- 
stkich szkołach; lecz tylko w niektórych. 
Na terenie Lublina modelarstwo wg 
Saanaa EEEE OADAAEWOROWA 


OGŁOSZENIE 

Oficerowie podoficerowie i szeregowi 
ochotnicy zarejestrowani w komisjach 
werbunkowych m. Lublina winni się 
zgłosić dnia 18 sierpnia godz. 8-ma rano 
w tychże komisjach celem przejścia ko- 
misji lekarskiej i skierowania do jed- 
nostek Armii Polskiej, 


TEATR MIEJSKI 
PIĄTEK, dnia 18 bm. 
Znana sztuka Gabryeli 

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ". 


Udział biorą: Irena, Bielenin, Halina Buyno, 
Maria Górecka, Maria Nochowicz, Arena 


czyk, Mieczysław Wielicz. 
Kierownik zespołu: Józef Klejer 
Reżyser: Irena Ładosiówna. 
Dekoracje: Jarosław Łukawski. 
Ceny biletów: od 7—30 zł. 
boezątek przedstawienia o godz. 18-tej. 


REPERTUAR KIN 
Kino „APOLLO* 
Piątek, dnia 18 b. m. 


„ONA WALCZY ZA OJCZYZNĘ" 
Codziennie 3 seanse. 
Początek o godz. 14, 16 i 18 wg czasu miej- 


scowego. 
Kino „VENUS“ 
Piątek, dn. 18 b. m. 
„STALINGRAD (film rosyjski). 
Codziennie 3 seanse. 4 


Początek o godz. 14, 16 1 18 wg czasu miej- 
CL wego. 


aaea m s yar 
ZAWIADOMIENIE 
Piątek, dnia 18 b. m. 
ZARZĄD SEKCJI ZWIĄZKÓW ZAW. 
1. Zebranie Przemysłu Spożywczego. 
Początek zebrania o godz. 17-tej. 
2, Walne zebranie Metałowców. Początek o 
godz. 17-tej. 
Sobota, dnia 19 b. m. | 
OGÓLNE ZEBRANIE KRAWCÓW 
i I CZAPNIKÓW. 
Początek o godz. 18-tej. 
Wszystkie powyższe zebrania odbędą się w 
lokalu. Rady Zw. Zaw. w Lublinie (Krak. 
Przedm. 64). ! 


Zapolskiej p. t |brali się w dniu 16 b. m. w lokalu Rady 


| zwołanie ogólnego 
| ków parkietów wa. 
| Związku i ustalić program i zakres jego 


GAZETA LUBELSKA 


Z ruchu zawodowego 


Modelarstwo lotnicze w szkołach 


brzmienia projektu byłoby wprowadzo- 
ne tylko w trzech gimnazjach i w dwóch 
szkołach powszechnych. A więc tylko 
w tych zakładach, które posiadają od- 
powiednie warunki a przede wszystkim 
warsztaty i narzędzia. Poza Lublinem 
modelarstwo w myśl projektu zostałoby 
wprowadzone tylko w niektórych miej- 
scowościach jak Bełżyce, Nałęczów, Tu- 
robin i inne. 

Projekt ten jest pomyślany jako pla- 
nowe przygotowanie dla, kandydatów 
do szkół lotniczych. 


Metałowcy Lublina 


W środę, dn 16 b. m. w łokalu Rady 


Zw. Zaw. odbyło się zebranie metalow- 
ców lubelskich, na którym wybrano Ko- 
mitet Organizacyjny w następującym 
składzie: 6b. ob. Golian Stanisław, Bucz- 


ko Stanisław, Fiuta Kazimierz i Jan- 


czarek Jan. 


Jako termin następnego zebrania 4i- 
stalono piątek (18 b. m.) o godz. 17-tej 
w lokalu Rady Zw. Zaw. Celem powyż- 
szęgo zebrania jest ostateczne zorgani- 
zowanie Związku Zawodowego Robot- 


(ników Przemysłu Metalowego oraz wy- 


bór władz Związku. 
Pracownicy portretowi m. Lublina ze- 


Zw. Zawodowych. (Krak. Przedm. 64) 
celem wybrania Komitetu Organizacyj- 


Starkówna, Maria Zielińska, Edward Kowal- nego. 


. Pe wyczerpującym omówieniu celów 


Ji zadań własnej organizacji zawodowej 
| zebrani wybrali Komitet Organizacyjny 
w następującym składzie: 


ob. ob. Za- 
jączkowski Edward, Mroczek Szymon, 
Górecki Mikołaj, Kapuściński Edmund i 
Brzeziński Mieczysław. 

Celem Komitetu Organizacyjnego jest 
zebrania pracowni- 
żeby wybrać Zarząd 


działania. 
Z. S. 
p k 
WEZWANIE 

Zarząd Zwiazku Kierowców i Pracowni- 
ków Samochodowych wzywa wszystkich pra- 
cowników tej branży na II walne zebranie, 
które odbędzie się w niedzielę t, jų 20 b. m. 
o godz. 16-1ej w lokalu Rady Zw. Zaw. w 
Lublinie (Krak. Przedm. 64). 

Celem walnego zebrania jest założenie Spół- 
dzielni Związkowej, uruchomienie warsztatów, 
garaży i linii komunikacyjnych oraz wymiana 
praw jazdy. 

Zarząd, 


SALA MONOPOLU TYTONIOWEGO 
(ul. Wrotkowska). 
Piątek, dnia 18 b. m. 
Występy zespołu „PIEŚNI i TNCA“ 1 Bia- 
doruskiego Frontu Armii Czerwonej. 
Kierownicy art.: zasłużeni działacze sztuki 


„ Segal. 
Konferansjer: A. Syrowatskij. 
Początek Piden o godz, 18-0j. 


ł nie 


Dnia 16 b. m. w lokalu Rady Związ- 
ków Zawodowych w Lublinie (Krak. 
Przedm. 64) odbyło się zebranie kraw- 
ców i czapników naszego miasta. 

Zebranie zagaił ob. Okrasa, przedsta- 
wiciel Rady Zw. Zaw. W swoim prze- 
mówieniu podkreślił on, że wojna jesz- 
cze nie skończyła się, a przed całym 
światem pracowniczym leży zadanie 
zorganizowania drugiego frontu, frontu 
gospodarczego. Krawcy i czapnicy lu- 
belscy powinni stać w pierwszym sze- 
regu pomocy dla armii. 

Następnie wybrano Komitet Organi- 


wN 


zacyjny który zajmuje się organizacją 
Związku Zawodowego Krawców i Czap- 
ników. Do Komitetu weszli: ob. ob. Pio< 
zo Kazimierz, Gałas Aleksandra, Omie- 
łańczuk Kazimiera, Rosła Leokadia i! 
Woźniak Jadwiga. | 
Komitet Organizacyjny upoważnił ob, . 
Woźniak Jadwigę do stwierdzenia sta= 
nu warsztatu krawiecko - czapniczego 
(Szopena 3) celem uruchomienia go. Po- 
stanowiono zwołać walne zebranie 
wszystkich krawców i czapników m. 
Lublina na sobotę t. j. dn. 19 b. m. o godz. 
18-ej w lokalu Rady Zw. Zaw. Se] 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Zapisy do szkół powszechnych 
w Lublinie 


Żapisy uczniów do szkół powszechnych w Lu- 
blinie, urodzonych w latach: 1937, 1936, 1935, 
1934, 1933, 1932 i 1931 oraz starszych, a więc uro- 
dzomych wcześniej niż w 1931 r. którzy z różnych 
przyczyn nie ukończyli szkoły powszechnej, — 
będą odbywać się w dniach 22, 23 i 24 sierpnia 
br. od godziny 9 do r2 i od 16 do 18 w własnych 
rejonach szkolnych, w następujących punktach 
miasta: 


Szkoła nr. r ul. Leśna 13, szkoła nr. 2 ul. Ko- 
chanowskiego 16, szkoła nr. 3 ul. Lubartowska 24, 
szkoła nr. 4 ul. Lubartowska 24, szkoła nr. s ul, 
Archidjakońska 3,'szkoła nr. 6 ul. Narutowicza 33, 
szkoła nr. y Krak. Przedm. 26, szkoła nr. £ ul. 
Dolna P. M. 10, szkoła nr. 9 ul. Okopowa 8 III p, 


szkoła nr. ro ul. Tatarska 6, szkoła nr, 11 ul. Kró- 


lewska 11, szkoła nr. 12 ul. Dominikańska r, szko- 
ła nr. 13 ul. Rynek 2, Ii p. szkoła nr. 14 ul. Leśna 13, 
szkoła nr. 15 uf. Żelazna 20,'szkoła nr. 16 ul. Że- 
lazna 20, szkoła nr. 17 ul. Krochmalna 31, szkoła 
mi. 18 ul, Rynek 2, II p., szkoła ur. 19 ul. Domi- 
nikańska 1, szkoła nv. 20 ul. 1 Maja 57, szkoła 
nr. 21 wl. Narutowicza . , szkoła nr. 22 ul. Dolna 
P. M. 10, szkoła nr. 23 ul. Kalinowszczyzna 14, 
szkoła nr. 24 Karmelicka 3. 


Nauka w wymienionych szkołach rozpocznie 
się dnia 2 września br. o godzinie 8 rano. 

A informacyj udzielą odnośni kierownicy 
szkół 


Inspektor Szkolny 
3 KRUPCZAK LEONARD 


Szkoły 


DYREKCJA PRYWATNEGO GIMNAZJUM 


„| MECHANICZNEGO I PRYWATNEGO GM- 


NAZJUM ELEKTRYCZNEGO im. St. Syroczyń» 
skiego w Lublinie przyjmuje zapisy do 25 sierpnia 
br. włącznie do wszystkich klas. 


3 Egzaminy wstępne odbędą się 29 i jo sierpnia 
FE, 


Rozpoczęcie roku szkolnego 1 września 1944. 

Informacji udziela sekretariat Szkół w dnie 
powszednie w godzinach od ro do r2 w gmachu 
szkolnym przy ul. Czwartek nr. 3. 


DYREKCJA LICEUM HANDLOWEGO I AD- 
MINISTRACYJNEGO DLA DOROSŁYCH w Lu- 
blinie ul. Narutowicza 37 przyjmuje zapisy od 
dnia 17—25 bm. w godz, 9—13 i 1g—20. Egzami- 
ny w dniu 30 sierpnia rb. o godz. 17. 


GIMNAZJUM I LICEUM W, ARCISZOWEJ 
w Lublinie (ul. Kapucyńska 6) przyjmuje zapisy 
do wszystkich klas w godz. 9—12. 


LICEUM HANDLOWO ŻEŃSKIE M. SOBO- 
LEWSRIEJ w Lublinie ul. 1 Maja 1o przyjmuje 
zapisy uczennic na rok szkolny 1944/45 codzien= 
z. ro—r2 i od r5—18-ej. Bliższych in- 
formacji udziela kancelaria szkoły ulica 1 Maja ro 
IX piętro (czwartek, niedziela, wtorek). 


GIMNAZJUM ZAWODOWE w Radzyniu Podl. 
przyjmie natychmiast inż. mech., instruktora élu- 
sarskiego i instruktorkę krawiecką. Dyrekcja. 


Śluby panieńskie 


Teatr żołnierski I Armii Polskiej daje 
„Śluby Panieńskie” Fredry. Nie w tym 
rzecz, że współczesne wiarusy dają sztu- 
kę wiarusa napoleńskiego, lecz w tym, 
że podczas współczesnej wojny pojawia 
się na scenie subtelna komedia z odleg- 
łej już od nas i bezpowrotnej epoki 
romańtyzmu. Bo „Śluby Panieńskie“ 
oprócz swojego wysokiego poziomu ar- 
tystycznego, obok szlachetnego kunsztu 
gcenicznego, jakim celuje Fredro w na- 
pzej literaturze dramatycznej, obok 
wspaniałego i jakże subtelnego mjra 
są jeszcze kopalnią obyczajowości obce 
już dzisiaj dla nas. | 

Mój Boże, uskarżał się kiedyś nie- 
śmiertelny Boy, że nam Fredre chcą za- 
brązowić, że specjaliści od historii i lis 
teratury chcą z niego zrobić moralistę i 
wychowawcę narodu, Tymczasem w 
sztuce Fredry nie widzimy żadnych ten- 


dencji i jest tylko czysta, Kryształowa 
niemal komedia, a przede wszystkim ję- 
zyk Fredry. Stara, lekko już pociągnię- 
ta patyną polszczyzna działa na słucha- 
cza jak duch, który przychodzi na świat 
rzeczywisty i chce się przypomnieć, że 
kiedyś on tu się błąkał, oglądając czule 
w letnie wiejskie wieczory gwiazdy i 
księżyce sunące po niebie. Bo czyż nie 
jest dla współczesnego widza duchem z 
tamtego świata Albin ‚owa fontanna rog- 
kochanych łez? Dzisiaj on się wydaje 
nieprawdopodobny, lecz na początku 
XIX wieku tacy właśnie ludzie byli w 


pewnym sensie typem epoki. Albin to, 


kuzyn Wertera i Mickiewiczowskiego 
Gustawa. 


. Na tym przedstawieniu był on w 
kreacji Nowickiego, może cośkolwiek za 
mało wyretuszowany i z lekka grotes- 
kowy. Jak z drugiej strony Gustaw 
Krasnowieckiego był odegrany według 
fasonu, jeśli tak można powiedzieć, 


Daukarnie: Lubelskie Zaklady Graficzne A. Szczuka, Lublin = Zamojska 1a, 


współczesnego pewniaka. Za mało miał 


właśnie romantycznej politury. Jestem- 
zdania, że Fredry nie można uwspółcze- 


śniać. Ten stary hrabia, najsympatycz- 
niejszy bodaj ze wszystkich hrabiów w 
Polsce, całą swoją kulturą, wszystkim 
klimatem swojej twórczości należy wy= 
łącznie do romantyzmu epoki, która już 
do nas nigdy nie powróci, i nawet ze sce- 
ny nie wszyscy potrafimy wżyć się w te 
czasy odległe, miłe, piękne i kochane. 
Nie wojna temu winna i nie my, bo cóż 
poradzimy na to, że nas bardziej nęci 
zapach benzyny, niż tysiąca łąk wonie? 
Ale Fredro i „Śluby Panieńskie", cudny 
kwiat minionej kultury, nie zwiędną. 

Jeśli zważymy, w jak trudnych wa- 
runkach teatr żołnierski pracuje, może- 
my powinszować szczerego wysiłku wło- 
żonego w sztukę ze strony wszystkich 
aktorów. ER. 

Dekoracje j kostiumy artystów m1- 
larzy żołnierzy. BURZ 


Wydawca: Spółdzielnia pa” 


PRYWATNE ŻEŃSKIE GIMNAZJUM I LI- 
CEUM (typ humanistyczny i przyrodniczy) i 
Szkoła Powszechna $$. Urszulanek w Lublinie 
przyjmuje zapisy od dnia 17—25 sierpnia do wszy- 
stkich klas w sekretariacie od godz. 10—11,30 i 
od godz. 16—17,30. “ 

(Egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą 
się w dniach 29 i 30 sierpnia, Informacje w Sekre- 
tariacie Szkoły: Lublin, Narutowicza 8. 

CZTERO KLASOWE Gimnazjum Ogólnokształ- 
cące i Liceum Ogólnokształcące Humanistyczne 
Michaliny Sobolewskiej w Lublinie, 1-go Maja ro 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas Gimnazjum 
i Liceum od 17 do 25 sierpnia rb. w sekretariacie 
szkoły od 9.00 do 12.001 od 1g00 do 18.00 go- 
dziny. 

Egzaminy wstępne do wszystkich klas Ginna- 
zjum i Liceum odbędą się w dniach 29 i 30 sierp- 
nia rb. od 8 rano. Sekretariat szkolny (II piętro) 
udziela informacji codziennie od 10.00 do 12.00 
i od r5.00 do 18.00. 


ZGODNIE z zarządzeniem Władz Szkolnych 
Szkoła Rzemieślnicza w Radzyniu Podl. przemia- 
nowana zostaje na Gimnazjum Zawodowe. 

Początek roku szkolnego zaczyna się 1-go wrze- 
śnia 1944 roku, 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancela- 
ria szkoły, 4,1: 7 | 


UWAGA! Dla kandydatów na nauczycieli szkól 
powszechnych. Państwowe Pedagogium i Liceum 
Pedagogiczne w Lublinie. Kancelaria wymienio- 
nych uczelni przyjmuje zapisy młodzieży codzien- 
nie za wyjątkiem niedzieli i świąt od godz. 15—17. 
Warunki: 1) do Pedagogium konieczne ukończe= 
nie liceum ogólnokształcącego, 2) do Liceum Pe- 
dagogicznego mała matura. Przewidziany jest in- 
ternat przy uczelni, Adres: ul, Narutowicza 25 m 1 
parter. Dyrekcja. 


. Różne 


REDAKCJA „Gazety Lubelskiej" kupi tekst 
Konstytucji 1935 r., „Rocznik Statystyczny“ za. 
1938 r. oraz materiały. (książki, broszury, pisnia) 
dotyczące G. Śląska Pomorza, Prus Wschodnich. 
Poszukuje się również książek Gustawa Morcinka. 

WZYWA się wszystkich pracowników i (pra- 
cowniczki) krawieckich i czapkarskich do natych- 
miasłowego stawienictwa się Lublin, Krakowskie 
Przedmieście 64 I p., pokój nr. 15. 

PLANTATORZY TYTONIU rejonu lubęlskie- 
go mogą zgłaszać się po drut. Powiatowa Spół- 
dzielnia Roln. Handlowa w Lublinie. 

F-MA „INŻ. T. LIPSKI“ ul. Krak. Przedm. ^44 


„| wykonuje remonty zniszczonych budynków ji lo- 


kali sklepowych. 

BOKSERZY UWAGA! Wszyscy zawodnicy 
miejscowi i zamiejscowi mogą uczęszczać na trev 
ningi bokserskie w sali „Domu Żołnierza” ponie» 
działki, środy i piątki o godz. 18:00 instruktog 
B Z, B, 

REDAKCJA „Gazety Lubelskiej" poszukuje « 
lampy radiowe: typ Phillips miniwat EBL r W 9 
i AL4. Zgłoszenia w redakcji „Gazety Lubelskiej", 

"ZNALEZIONY portfel z dokumentami na nas 
zwisko Szczypański Franciszek do odebrania ulica 
Długa 24 m. 4. Tarnowski Zygmunt (felczer). 

SKRADZIONO dowód osobisty wydany prze 
Zarząd Miejski na nazwisko Kołodziejczyk Stanis- 
ław zamieszkały przy ulicy Firlejowskiej 36 =, 
Kradzieży dokonano na placu targowym przy ul. 
Nowej. 


Zguby 

ZGUBIONO portfel z dokumentami na nazwi- 
sko Franaszczuk Wacław zam. Lublin, Wiejska 12. 
Łaskawy znalazca jest proszony odnieść pod po- 
wyższym adresem za wynagrodzenietn. 

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą wydaną przez 
Zarz d Miejski w Lublinie na nazwisko pyt sia 
ski Aleksander zam. w Lublinie Rury Św. Ducha 3, 

ZAGINĘŁA karta rozpoznawcza na nazwisko 
Bat Władysław wydana przez Zarząd Miejski w 
Lublinie. ; 

ZGUBIONO książkę wojskową, legitymację i za- 
Świadczenia w dniu 3. 8. 44. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Lublin, ulica Sucha 8. 
Kubka Bolesław. 

W DNIU 12. 8. 44 zaginęły ac (dowód 
osobisty, karta handlowa, i zwolnienie lekarskie) 
w z Piask do Lublina na nazwisko Roman 
Struszyński, zamieszkały Tomaszów 


Znalazcę proszę o zwrot za grodzeniem. — 
Lublin, ulica Fabryczna 6 Z. Nowakowski. 
DODZIE EO TT GZM 1 DABROWA A DE GTI ACERO SO POCZTA „0 WEZ CE 
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